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"WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Jenerat gaibopinrar "miasta stolecznego Warszawy: 
Zawiadamiam każdego kogo to dotyczćć może, 1% 


noszenie nieprawne munduru wojskowego, znaków 


stopni wyzszych nad posiadane rzeczywiście, jako 
+6 znaków honorowych, jak najsurowićj jest wzbro- 
nionóm ,.i- ostrzegam, że dopełniając przepisn Art. 
259 kodexu przestępstw i kar, następującego brzmie- 
nia: Ktokolwiek nosić będzie publicznie ubiór, mun- 


dur, lub ozdobę, które mu nie służą, lub któ sobie, 


przy właszczy tytuły , które mu prawnie nadanemi 
nie były, karany będzie więzieniem ad sześciu mie- 
sięcy, do dwóch lat » każdego przestępującego to 
rozporządzenie,po ukaranie do sądu wojennego odeszlę. 
W Warszawie, dnia 26 marca 1831 r. — Jenerał pie- 
choty J. br. Krukowiecki. 


ROŻNE WIADOMOSCI. 

Rząd narodowy postanowieniem z dnia 22 b. 
m. miauowzł pułkownika jazdy Jagmina, jenes 
ralem brygady» 


w przyszły wtorek © godzinie 7 wieczorem od- 


„A 


pamiątki naszego powstania. 

Major Krzesimowski 2 małym oddziałem o* 
chotników Sandomierskich, napadł na prawym 
brzegu Wisty pod Janowem 
jazdę nieprzyjacielską: rozproszył ją» ranił 
kilkupastu a 6 kozaków wziął w niewolą: z 9 
końmi, i całym vynsziunkiewi Otoczony przez 


2 Moskali, przerżoął się szczęśliwie i wrócił do 


swoich mając tylko jednego strzęlca rannego» 


ibliczności, że úo tego pisma poswięc g 
— Wincenty NIEMaJOWSKIL — Bonawentura NIkMOJOWSKI, 
Y$0CKI.—ZWIERKUOWEKI— Wincenty Majzwski — Aloizy BIER- 


EWaKl, i Józef HUBE.) 


będzie się w sali posiedzeń akadomickich obchód . 
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Dziwną jest rzeczą, Ź 


w Łyszkowicach przy dworze, znajdują się dos | 


tąd w służbie dymissjonowani trzćój Żołnierze 
zdrowi, jeden fornałem , drugi przy gorzelai, 
trzeci przy młynie gorzelnian yan. Jeżeli w ca- 
łym kroju po gminach podobne dzieją się za* 


pomnienia, możnaby jeszcze zebrać dosyć do- 


brego i zdrowego Żołnierza. 


Przybyły officer wyższy francuzki, o którym - 


niedawno donieśliśmy, nażywa się Romarino: 
jest także przy nim porucznik Blanchard. 
Pośpieszyło także na obronę sprawy naszej 
kilkunasta Sasów i Hanoweranów, Saxonja, 
którćj: losy tak ściśle i tak długo z naszemi 
były powiązane, sprawę polską uważa za nard- 
dową: a uczucia wszystkich obywateli» tego pig- 
knego kraju, zawsze dla nas były bralerskiemi. 
Wyjątek z listu pod dniem 10 inarca ż 
obwodu Białostockiego pisanego. — Mamy tu 
okropny obraz wojny przed oczyma, Niezmier= 
na moc rannych Żołnierzy umiera, a zaraźliwe 
gorączki i biegunka więcćj jeśzcze sprzątają lus 
dzi, udzielają się nawet włościanom z tój slro+ 
ny Narwi i Niemna. Officerowie jadący od wiel- 


kićj armji po konie, których w obozie brakuje, 


powiadali, iż od początku wojny aż dotąd Mo- 
skale stracili piędziesiąt kilka tysięcy Judza w 
zabitych i umarłych, a zacząwszy od obozu ań 


do naszćj granicy; wszystkie chałapy stodoły 
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i spichrze wsi i miasteczek zawalone są chore- 


rachowali, tych. z5 można uważać za umarłych 

chybaby . hr. Zabatkański miał drogą armję 

samych lekarzy i pociągi aptek wyrównywają- 
Ą S AaS } ! 

ce ilości (argonów. Żywności, czego się od nie» 
5 ESR ; PY A „AZ © 

go spodziewać nie należy. Ciż officerowie li- 


czyli 15 jenerałów Moskiewskich poległych 


próca k»leków i chorych. Wystawiam. sobie jak - 


dalece wszystkie powyższe liczby muszą być 
większe, biorąc miarę ż znanćj nam tu sumien- 
'ności Moskali. T.kie nowioki pod sekretem 
powszechny mające obieg, przekonywają nas 
ile mamy wierzyć, raportom o zwycięztwach 
pod Warszawą odniesionych, zwłaszcza kiedy 
vanni pod Grochowem i tędy wiezieni office- 
rowie wyżsi byli pewni, Że się z resztą armji ce- 
sarza więcćj na tym Świecie nie zobaczą. Po 20 
lutego postrach był tak ogrowmny, Że Dybicz 


"nciękając ku Stanistawowu kazał wyłamywać 


‘chaussée aby Polakom utrudnić pogoń, nawet 
armaty większego kalibru miał w drodze porzu= 
cić, i niemało ich w tym celu zagwoździć ka- 
zak. Prosimy tu Boga; iżby orężowi cesarza 
Mikołaja raczył dać drugie takie zwycięztwo 
jak 
wają Te Dcum, my zaś hr. Zabasłkańskiemu: Re- 
quiescat in pace. Wojska tu stojące i gwardje 
bardzo spuściły z touu, już w szelkie zachęce- 
niai obietnice nie mogą wygładzić powszechne- 
go smutku, który tu do tego stopnia dochodzi, 
Że nawet sobie gorzćj wyobrażamy niżli być 
może w istocie. Zadnych dział na Polakach 
adobytych, żadnych jeńców prócz maleńkiej li- 
czby chłopstwa z tamtój strony przyprowadzo- 
nego, które nasi nazwali mazyrami, kossyniera- 
mi i krakusami, a których wszędzie wyslawia* 
ją na publiczny widok jakby zamorskie zwie- 
rzęta, Żadnych sztandarow, chorągwi, żadnych 
innych trofców tych świetnych zwycięztw nie 
widzieliśmy, co znacznie przyczynia się (przy 
zakazie wpuszczenia gazet zagranicznych), do 


‘czarnych myśli Moskiewskich rycerzy. Mówią, 


że na przypadek odwrotu Moskali, mają. taje- 


mi na dysseaterje i gorączki, których do 20,000 


od Grochowem, a wtenczas Polacy zaśpie- 
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may rozkaz oguiem i mieczem wszystko po dros 
dze wytępić. . 

(N. n) Wywięzując, się z milego obowiązku wfo- 
žonego na mnie przeź rannych i chorych obrońców 


| ojczyzny, teżących w szpitalu Saperskim, składam 


"hr. Ostrowski, marszałku sejmowy 


„v imieniu ich, dz ęki j. w. z xiążąt Sanguszków hra- 
binie Małachowskićj, za dar dziesięciu tysięcy zło- 
tych polskich, ofiarowany: temuż szpitalowi, celem 
przyniesienia ulgi cierpiącym, przez polepszenie wy- 
gód, z tém zapewnieniem: iż mocujejsze są ich uczu- 
cia wdzięczności nad moje słabe i ograniczone Wy- 
razy. Połowy tylko dopełnilbym obowiązku, j. w. 
, opiekunie tegoż 
szpitala, na którego ręce ten dar odbieram, gdybym 
zamikł o twój trpskliwości nad rannymi i chorymi, 
których właśnie codzień odwiedzając, bawisz po kil- 
ka godzin na salach, wypytujesz o ich wygody i 
przekonywasz się 0 użyciu tego daru, a nie dosyć 
na tém, z własnych fanduszów dokladasz się do, po- 
trzeb szpitałowych. Przyjm szanowny mężu najczul- 
sze podziękowanie od tych, którzy nie przestaną 
prosić Boga za swej dobrodziejki i twoje najdluższe 
życie tyle potrzebne dla cierpiącćj ludzkości. — War- 
szawa, d. 43 marca 1S31 r. — Dyrektor szpitalu wojska- 
wego w koszarach Saperskich, major, baron Bertrand. 

(A. p.) Wczosie bilwy we wsi Bistołęce 24 
lutego, pęknięty granat ranił mocno polskiego 
officera: W tej chwili nie można było dać oim- 
dloaeinu potrzebnego ratunku, bo właśnie naj- 
większa wrzała bitwa. Widzi to z przyległej 
chaty, mały synek wieśniaka, okoła 7 lat mieć 
mogący: pomiino okropnego ognia 'maokoło, 
wybiega; czerpie w garnek wodę i foblaniem 


„głowy, powraca przytomność naszemu wojownie 


kowis Lecz nie długo, kula armatnia urywa mal- 
cowi obie nogi: wśród cierpień i jęków, je- 
szcze drobne rączęta ściągnął do officera, i 
chciało rzwiązać mu chustkę na szyi: lecz w 
tym momencie skonał, ` ŁY; Pi 
Pisma publiczne doniosty tylko ogólnie o ra- 
bunku Pufęw, pomijając szlachetny czyn zig- 
żny Czarloryskićj, która jak zawsze, tak RZCŁE- 
gólnićj w tój smotaćj dla mieszkańców Puław 
epoce, pokazała się ich matką. Świadek na- 
oczny opowiada nam picezołowitość tej- pani. 
Oto są jego słowa: Już w nocy stanęliśmy w P3- 


"ławach , wróciwszy z pod Końskowoli po nadae 


- remnćj za Moskalami pogoni. Jeszcze ciemaość 


zastaniała nam widok spustoszonych ręką bar- 


baczyńską domów. Zsiedbśimy % koni przed 
pałacem i zajęliśmy parę pokoi na pierwsze 
pietrze, które przeznaczone były ua kwaterę 
jenerała, a za które len wojownik pełen prosto- 
ty podziękował, przekłtadojąc mniejsze pomie- 


szkanie w officynie na swoję główną kwaterę. 


Jakiś sziner ciągle obijał się o aasze Uszy) ale 
znużeni pochodem, nie mielismy ochoty do» 
ciekać tegoż przyczyny. -Dopiere gdy się w oko. 
licy pałacu uciszyło i wszyscy do spoczynku go- 
tować się zaczęli, szmer lea còraz bardziej dawal 
się styszćć. Zdjęci ciekawością wstajeiny, przes 
chodzimy jednęi drogą salę, nareszcie otwieramy 
drzwi do najobszerniejszćj. Przebóg! Co za wi» 
dok! Oświecona sila, meble bogsle, a obok 
nich kilkaset nieszczęśliwych istot, matek i 
dzieci, którym w tym przybytku zabaw i prze* 
pychu ręka litościwa dozwoliľa schronienia. 
Nie wiedział znać nieprzyjaciel, że w pałacu u- 
kryli się mieszkańcy z tém wszystkiein, co mie. 
li najdroższego. Gdyby byt wiedział , byłby 
się niechybnie zemścił i wraz z kolebkami byłe 
by- pogruchotat drogie bronzy I bebany, a w 
-gwćj wściekłości byłby nie przebaczył nieszczę* 
- sayu matkom i niewinnym niemowlętom. Z roz- 
reewóieniem; przypatrywaliśmy się temu wido- 
kowi, w którym przepych tak godnie połączył 
się z ubóstwem i ze łzami w oczach oddaliliśmy 
„się, błogosławiąc dobroczynnćj panie 

(A. n.) Naoczny świadek który jechał z Ze- 
grza i przetrwał lam pobyt wojsk moskiewskich, 
był świadkiem trudaych do opisania. okru- 
cieństw i rabunków. Jenerał Sacken do Ze» 
grza 
wołał ludzi i zapytał czyje to były do- 
bra a dowiedziawszy się iż Józefa hr. Krasin- 
skiego, natychmiast odpowiedział: „znam ja te- 
go buutownika który jest pułkownikiem gwar» 
dji, narudowćj i naszych rezať w Warszawie, 8 
syn jego w wojsku, my. lu potrańemy go ukas 
wać.śó. Jakoż. wazystko zrabował i zniszczył 


„ do szczętu korpus jenersła Sackena, officero=. 


wie, nawet pewnie z rozkazu, szli na czele rae 


„dzkich miasteczek żydzi, którzy na 


w końcu lutego 'przymaszerował, przy» - 
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bujących;=a kościół w którym włościanie azert 


ki swoich majątków pozachowałi został przez pt 
pa ruskiego i majora zrabowany, wszelkie n 
czynia i obrazy 
wilijąc zniszczone, 
kilku pozostałym chorym 
oczach sainego Sackena okropne 


jeńcom polskim 


ny.  Późnićj 
większem 


by wierzyć tym barbarzyńskim Sackena i je: 
go korpusu czynom i wszelkie szczegóły kas 
zał sobie nieszczęśliwym mieszkańcom opowia* 
dać. * Najwięcej sabunkom dopomagali Z sasia- 
wszystko 
doprowadzali i wszystkie zrabowane rzeczy 
natychmiast zakupy wali. 

A „propo zETROOOZ Z e 
Dökońcżenie listu zgľównéj kwatery Dybicza. 
Na dniu 26 napadli zdradziecko Krakusy na 

dwa plutony kswalerji w Puławach i w zmo- 
wie z mieszkańcami prawie ze szczętem znie» 
śli; Kilka dni później odebrał naczelny wódz 
wiadomość, że Dwernicki z korpusem 12-15,000 
ludzi i 20 armatami przeprawił się'd. 1 mar- 
ca przez Wisłę. Drugiego napadł niespodzia” 
nie na oddział zostający pod rozkazawi jene* 
ata majora Kawer, i zadał mu małą klęskę: 
Odwaga i przytomność umystu pułkownika Tu: 
koszewskiego wstrzymały ten oddział od nie* 
porządnego odwrotu, jakoż uskutecznił się zwol= 
na i w dobrym porządku. Tymczasem jenerał 
Kreutz sądząc za niesłósowną rzecz oczekiwać 
na tyle liczniejszego pieprzyjaciela w Lybli- 
nie, tém bardzićj że mógł być wsparty pome* 
cą z Zamościa i mógł powiększyć swoje wojska 


poborem Żołnierzy po kraju, ustąpił z miasta, 
udawszy się drogą na Piaski i Krasnostaw stao 
nąt 5go pod Suchodolem. „IE 

Na wiadomość o wkroczeniu jenerała Dwers 
nickiego, polecit naczelny wódz 13tu batałjo» 


nom połączyć się pod Łaskarzewem z wojska» 


-mi hrabiego Witta, który ze swoją kawalerją i 


częścią ‘gwardji kawalerji Mitewskiej miał isé 


przeciwko buntownikom, siódmego zarzucono 


ce 


a nawet groby odwieczne fa» 
ludziom zaś miejscowyń! (m 
w 


zadawano ras 
nadeszly jeneruła Rosen z najs d 
oburzeniem i zgrozą nie chciał pie 4 


H 
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W Paryżu otworzone są xięgi, po kantorach 
wszystkich liberalnych dzienników, i w kancel= 
lacjach motarjaszów „ gdzie się zbierają podpi= 
sy pojedynczych obywateli, przysięgających na 
na honor i sumienie, bronić do ostatnićj kropli 
krwi całości Francji, przeciwko najścia cadzo= 
ziemców,-i przeciwko pretensjom starszej lioji 
Burbonów: nie wchodzić nadto z nimi w Żadne 
układy, jakiekolwiek nareszcie byłoby pofo. 
Żenie ojczyzny. i E 
Xiąże Modeny wjechał juź do swojćj stoli- 


wost na Wieprżu, a 9go jenerał Murawieff za- 
jął Pulawy. Na rozmaite punkta rozesłano re- 
onesause na nieprzyjaciela. Dowództwo wszy- 
slkich tych wojsk poruczono hrabiemu Toll. 
giic Dwernicki tak jak wielu z jego offi- 
 terów daje się ztóm słyszćć chciał istotnie 
pójść na Wołyń, ciężkoby przedsiewzięcie to 


przypłacił. Zostanie odciętym od Wisty, tył 
| mu wziętym przez wysłane za nim od- 
działy, a w Wołyniu napotka na konsystujące 
tam wojska, Cały ratunek wówczas dla niego 


będzie uciec do Zamościa. 

Poruszenie wojska nakazane przez naczelne- 
go wodza dopięło swego celu, Jenerał Siera- 
wski idący z 6000 ludzi do Puław aby się po- 
łączyć v Dwernickiem, spiesznie musiał się co- 
fnąć za Wisłę. z 

Główna kwatera przeniosła się do Siennicy, 
rozmaite korpusa tak zaś na leżach swych roz- 
lokowane zostały, ażeby jak najłatwiej i nej- 
prędzćj mogły być zebrane na punkt któryby 
się okazał być najdogodniejszym do przeprawy 
na lewy brzeg Wisły. ; 

Gdy buntownicy spostrzegli, iż kilka biwaków 
cofnęlo się, sądzili iż będą mogli z korzyścią u- 
czynić mapad z przed mościa, co też na dniu IQ 


uskutecznili, zostali jednak silnie przez awant-, 
atdę jenerała Gaismara odpariemi, utracili 


bliska 100 ludzi. Między zabitemi znajduje 
się jeden wyższy officer, a Zgiimiędzy jeńcami. 
"Pałkownik Micielski po dwa razy przybywał 
z Warszawy jako parlamentąrz do głównćj kwa- 


 teryy za każdą razą otrzymał audjencją od nas 


ezelnego wodza. Celem jege poselstwa, było 
dowiedzieć się o warunkach zawieszenia broni. 
Feldmarszałek przedewszystkićm Żądal zupel- 
nego poddania się Polaków rozkazow cesarza, 
objętym w manifeście. 
czynają już przekonywać się, że nie mogą z 


korzyścią opićwać się wojskom. moskiewskim i. 


Że im w końcu będą musieli uledz, (Winszu» 
jemy. takiej opinii.) 
—W Danji zbierają także składkijdla Polaków. 
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Zdaje się że Polacy zas, 


cy, wprowadzovy przez bagnety austrjackie. 
W Gazecie Berlińskićj czytamy następujące 
wiadomości z nad granicy Polsko - Litewskiej: 
„ Wejska wysłane z rozkązu naczelnego wodza, 
oczyszcity okolicę z włóczących się Krakusów 
iwielu z nich wzięły do niewoli. Czoło Rossji- 
skich gwardji przybyło 17 b. m. do Rajgrodu, 
Pontony nadesłane armji przybyły 13 t. m. do 
Łomży, Wojsko Rossjiskię znajduje się w naj- 
lepszym slanie zdrowia. Podputkownik Zso- 


liński z wojska polskiego,który z Modlina przy- 


„byt do armji prawego monarchy, przyprowa- 


dził z sobą prawie cały swój bataljon- Z Mo- ; 
dlina przechodzi bardzo wielu Żołnierzy Pol. 
skich do Moskali. *!!!PPP 
BOTY TWE I ELUEA EIA I EEE JW ORATOR DY PODAC FIE SE TOER A RTP 
a rains manam eea 
W dniu 23 b. m. posłuzacz officerski, w mundurze 
putku 2go strzelców konnych, posłany przez swego 
pana na ulicę Przechodnią, dotąd nie wrócił. Kounia 
miał siwego z piętnem pulku 2go na lewćm udzie. 
Ktoby takowego wyśledził wraz z koniem, zechce 
donieść do drukarni A. Galęzowskiego lub do szta- 
bu oddziału stojącego w Czerniakowie, a otrzyma 
prósz wdzięczności 29 złp. nagrody. | 
Kwit złp. 60 na vadium złożone pod Nrem 748 kon. ` 
troli, w byłćj administracji dochodów konsumpcyj- 
nych miasta Warszawy i Pragi, zaginął. Uprasza się 


znałazcę o oddanie-go do Dawida Flusfeder właści- -.* 


ciela onego w dumu Brzezińskiego na Grzybowie, 
gdyż stósowne środki przedsiew ziętemi już zostały. 


= 


Szanowni prenwneratorowie na prowincji, zechcę 


-wcześnie na właściwych pocztamtach, a w stolicy po 


kantorach, zapisać się na następujący kwarlat. —Cena 
tuż sama jak dotąd. 7 
cd 
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